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S O B O T A . i  Lutego. 1 8 1 9  r .

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Peterzburga, 1 Lutego.

W  p rzesz łą  niedzielę to iest 26 p. m . w  
zamku rezydencyi tuteyszey m ia ły  zasczyt 
być stawionem i p rzed  N. Cesarzem  JM scią 
następuiące osoby: Pan Kampbel M inister
Pełnom ocny i nadzw yczayny poseł od Stanów 
ziednoczonych A m erykańskich, H rabia, Kotti 
de Briuzasce M inister Pełnom ocny i p o se ł 
nadzw yczayny Sardyński , k tórzy  oba 
m ieli sczęscie złożenia sw oich listów w ie ­
rzy te lnych .—Po tych  posłuchaniach, m ia ł po ­
słuchanie pożegnania z przyczyny w yiazdu 
z tey  stolicy Pan Zemler Kommisarz Pruski, 
a  po nim staw ieni byli przed  P. Panem pod­
dani Sardyńscy: M argrabia Dona i Hrabia 
V idua .— Tegoż dnia Cesarz JM sć pozw olił 
posłuchania u siebie przybyłem u tu od Sza­
cha Perskiego urzędnikow i Machmet Hasśan 
Han , k tó ry  po tem  prezen tow ał N. Panu w  
uieżdzalni zam kow ey koni p rzysłanych  w  
podarunku odSzacha Perskiego. M iędzy temi 
b y ły  Persk ie, A rabskie i Turym eńskie.

z Rygh e3 Stycznia.
Ostatni p rzeiazd  N ayiasnieyśzey Cesarzo- 

w ey  Elżbiety  przez miasto tuteysze, oznaczo­
ny b y ł now ą dobroczynności ofiarą . N ayia- 
snieysza Pani iuż. podrug i raz  rozk aza ła  
w yliczyć z kassy sw oiey dla tow arzystw a 
Patryotycznego Damskiego 5oo czerw onych 
z ło ty ch , i summę takow ą w ręczy ła  M argra- 
biney Paulu%i, aby przez pomienione tow a­
rzystw o u ży tą  została na w sparcie  ch w ale­
bnych i tchnących  p raw d ziw ą  m iło śc ią  lu­
dzkości iego zam iarów .

z T y fiic , 22 Grudnia.

Dnia 12 b. m. b y ł tu mróz dochodzący  7 
stopni Reaumura, iest to osobliwo&Ć w  cale 
tu rzadka.

z Astracfianu, 2 Stycznia.
Tegoroczna i adzw yczayna w  naszey stre­

fie zim a, p o tzę ła  s.ę tu p ierw szych  dni Listo­
pada i trw a  dotychczas s ta łą . M rozy p rz e ­
chodziły  iuż 20 . stopni; śniegu zas tak  iest 
w ie le , iak  p raw ie  nigdy niedośw iadczańo, i 
pom im o iuż tak znaczną ilość, za kazdem  ul­
żeniem  zim a pada w  obłitosci. Zimy podo- 
bney n ik t niepam ięta w  tych  stronach. Ko-
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t ra c ąc z u lą c e  p o  Stppacl; tu tó y szy c l. n arody  
n iezm iern ie  w ie le  by cli a .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

z W a rsza w y  5 S ty c zn ia .

O Pomniku d la  t .  p . X i f c i a .
J(Szefa Poniatowskiego.

P o d łu g  w y k a z u  um ieszczonego w  *gl 8 r . 
G nzet W a rsz a w sk ic h  dnia 6 C ze rw ca

Kassa P om nika po  do p e łn ien iu  ro żn y ch  
w y d a tk ó w  z a m y k a ła  w  o w c z a s  ̂  ^
•w g o to w izn ie  ”

O d tąd  z łożono  w  m ey  następu-

1^ CJ 0 0 . X iąźe Antoni O rdynat S u l­
kowski im ien iem  p u łk u  ggo p ie ­
c h o ty  P o lsk ie y  b y łe g o  X ięz tw a- ^  ^

!?5S^Ww * - 5* - r 6~: ‘

-  U *
.__ Jó zef Poniatowski P u łk o w n ik

r e s z ły  z d a w n ie y  zap isan y ch  - 
  S tan is ław  O rdynat Zam oyski r e ­

szty  d itto  d i t to -  - - -
  A lex an d er S tarzyński re sz ty  d it­

to  d itto  -  - - " ‘
   jo  nacy  M orski a  conto d itto
  K aie tan  K ruski a  conto d itto
_ _  Iz y d o r Piotruski a  cont ditto- - 
_  Jan W ielopolski re sz ty  d itto  -
   S ew ery n  O rłowski -

o b y w a te le  W o ły n ia  p rz e z  rę ­
c e  JW . G u b ern a to ra  G izyckiego- 

_ _  w o y c ie c h  MęcMski K asztelan 
   O b y w ate le  P o w ia tu  D ro h ic k i

go  p r z e z  J W .W ik to ra H r .O sso lm

skiego - ~
_  je n e r a ł  Stokowski ' -------------- - — -

Ogół. go tow izny  200,800. 91 
Z ty c h  w y d an o  z a  b u rk ę , ub ió r,

4. p .  X ięzia  i  transpozta  rożne -

r j ż w  '

T a k  « p is < !«  ia \ „ L S ° o S Y 5° 8 ,c M . 9 ł

S ra ie rć  W . J e n e ra ła

ro k u  . 8 , , ,  A i d -  
k a „ ,a  6^ ć  z ło ż y ł  te raz  JO . X. O rdynat 
ry c h  o ^ c  y aso w ą  s k ła d k ę  sw oiego

(T czem  d c h o s ł ,  G a a e l ,  W a r-

2 ,5 0 0 .

1 . 9 0 0
1.900
1,140.

760.
400.
95o .

9,329.
5oo.

szaw sk ie  p o d  N rem  5 i dnia 27 C ze rw ca
g £g r

Pom im o g o r liw y c h  s tran  ,f m e . 
d z ie ło  zaczęte  z p o żąd an y m  isc  p o sp ie c h e  .
B r a k  sposobnych  ku  tem u w  k ra m  naszym
a rty s tó w , od  iednego  k o ń ca  E u ro p y  do 
d ru g ie g o  b ie g ley szy ch  szukać  p rzy m u si .
I ta k  W . O rłowski w  Peterzburgu  m ieszka- 
ią c y  sz lachetn ie  p o d ię ty m  w span ia le  a sk u -  
tecznionym  ry su n k iem , w zor ^ ro d o w o ą c i  
p o d a ł  znakom item u sn y ce rzo w i JPanu Thor 
waldson  o s iad łem u  w  R zy m ie , do czego  
o f ia ro w a ł tak że  d z ie ło  znacznego sw eg o  
talentu W . Sokołowski. K o n trak tem , z a w a r­
ty m  w  R zym ie  p rz e z  JW . Leona H r. Potockie­
go, JPan Thorvaldson  p o d ią ł  się w y ro b ien ia  
f  g ipsu  w zó r u posągu  na sum m ę x2,000 ta ­
larów  R zy m sk ich , a to  le s t z ło ty c h  P o lsk ich  
! 14,000. G issera , czy li rzem ieś ln ik a  do k o ­
sztow nego u lan ia , szu k ać  i e s z ^ e  w  innym  
k ra iu  w y p ad n ie ; z tą d  c z ę s t e  o d le g łe  k o rres  
p o n d en cy ie , a z ty c h  p o c h o d z ą  opoznienm ^ 
Fundusze d o ty ch czas  le d w ie  w y n o szą  p o ło w ę  
P o d b i c i e  p o trzeb n y ch ; nie godzi się  jed n ak  
w ą tp ić ,  że d o y d ą  do z u p e łn o śc i a zam iar 
do sk u tk u . J a k  ty lk o
one g o , z a p a ł  do p am ięc i W odza p o le0 *ego 
w  sp ra w ie  o y czy zn y  i p rz e k a z a n ia  w d z ię ­
czności poko len iom  następnym , w e  w szy -
oz. & p . - p„VPQrk  isjip o re d z e v  m o-s tk ic h  ozw ie  się  s e rc a c h . w ie  y
żerny  w y m ie n ić  n azw isk  w sz y s tk ic h  
p r Ł n l i ą c z c h  nią do s k ła d k i ,  «  W  
zdan iu  pub liczn o śc i ogólnego W
W a r . ^ i e  dnia *9 S y c s n . roku-.

w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

N i e m c y .
O d Rrzegdw Menu, 20 S tyczn ia . _

P rz y ia c ie ls k ie  i d y p lo m a ty c z n e  z w ią z k i
m ied zy  X ięztw em  B adeńsluem  1 B a w a ry ią , 
znow u p o w ró c iły  do pożądanego  stanu 1 p o ­
s ło w ie  obu ty c h  m o c a rs tw  o trzy m ali now e
lis ty  w ie rzy te ln e .

z S a x o n ii, 19 S tyczn ia .
Znaiom y A utor R ad ca  poselstw a w  W e y - 

m arze Falk, w y d a ł  now e d« e ł o p ° d  n as tęp u - 
ia cy m  ty tu łem : O d ezw a  n ay p rzo d  do re p re  
zentantów  W ie lk ie g o  X ięztw a W e y m a rsk ie -  
00 a p o tem  do  c a łe g o  narodu N ie m ie c k ie  
| o  i ieg o  p a n u ią c y c h , w zg lęd em  ied n eg o  z 
n a y d o tld iw sz y c h  n iedosta tk ó w  naszego p ra w o ­
d a w s tw a , p o ch o d ząceg o  z p o -  eszania ŵ y c h o ­
w an ia  n a ro d o w eg o  z n a ro d o w ą  li te ra tu rą  1 1. d .
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W  tem  dziele znayduią s ię  ciekaw e scze- 
g ó ły  o instytucie założonym  przez Pana Falk 
p rzed  p ięciu  laty  i k w itn ący m  z pom ocą 
rządu 1 zasiłków  p ry w atn y ch , celem  tak o ­
w ego  iest w ychow anie p raw d z iw ie  p ra ­
ktyczno C hrześciiańskie, w  naleźytem  
połączeniu  czyli stosunku z szkołam i narodo- 
memi i rzem iosłam i. W iększa część dzieci 
m iesczących się w  tym  insty tucie , powinna- 
by sie b y ła  żyw ić żebractw em , i w lec  dni 
życia w  smutnem próżniactw ie, gdyby nie- 
znalazła w  pomienionym  instytucie p rzy tu łk u  
i dobroczynnego w sparcia . Corok w ydaie  
się z tey  szk o ły  5o uczniów- dla nauczenia 
się rozm aitych  rzem iosł. D ziew czyny uczą 
się robot p łc i  sw oiey w ła śc iw y ch , iako to 
szycia, przędzenia i gospodarstw a w iey sk ie - 
go. Uczniowie zaś, w  w olnych od nauk 
chw ilach  sami dla siebie rob ią pończochy, 
trzew ik i, suknie i t. p . N aw et i po skończo­
nych  kursach  m aią praw o zostania w  insty­
tucie  i uży w a ią  w olnegoutrzym yw ania się, do- 
p o k ąd  nie upatrzą  dla siebie m iey sca .—  Na 
dopełnienie tey  X iąźki pomiesczono 19 św ia­
dec tw  od rozm aitych sądow uictw , plebanów 
i t. d. o m łodzieńcach rospustnych, którzy 
w  tym  instytucie naprow adzeni zostali na 
drogę m oralności, a bez dobroczynney 
iego pom ocy zapew naby ulegli  ̂ śm ierci 
obyw atelsk iey , zostaiąc na ca łe  ży c ie  w  
w ięzien iach  i domach p o p raw y .

F R i s e n * ,
2 P aryża, 19 Stycznia.

W  ty ch  dniach p rz y b y ł tu Cesarsko-Ros- 
syysk i Jenerał-Porucznik  H rabia iVoroncof

W ed łu g  ostatnich listów z Lugdunu rzeki 
Bon i Saona do takiego stopnia w y sc h ły , iż 
pom py dostarczające w ody do miasta są  zu­
p e łn ie  nieczynne.

Z powodu nadchodzącey korona cy i za­
mówiono w  rękodzielniach Lugduńskich 
w ie lk ą  ilość rozm aitych  tow arów :— K ościo ł 
tuteyszy Panny M aryi wspaniale się p rzy - 
s traia.

M arszałek Goiwion St Cir b y ł  iednym  zda- 
w nych  M inistrów, który  żadną m iarą  nie- 
c h c ia ł się zgodzić na proszenie o uwolnienie 
siebie od służby ; .K iedy mnie uw olnią m i­
mo m ey ch ęci,« p o w iad a ł, w  teraznieyszych 
okolicznościach będę z tego kontent; lecz pod 
żadnym  pre tex tem  niepowinienem  dobrowol- 
uie tego żądać. C hcę w idzieć iak  też dale­
ko się posuną usiłow ania zapalonych roiali- 
sków.

1 Zdięcie tablicy  w iszącey  dotychczas na do­
mie Hrabiego Decases z nadpisem: >.Minister­
stwo policyi powszechney, sp raw iło  publiczno­
ści w ie lk ą  radość. Z resztą  niezawsze się 
rzeczy p rzem ien iaią  z przem ianą nazwania, i 
teraz należy iescze w ied z ieć , iak iem i p ra w i­
d łam i będzie się rządzić  M inisterstwo spraw  
w ew nętrznych  w  przedm iotach  p o licy y n y ch .

Przy w eyściu  do Kollegii K rólew skiey, Lu­
d w ik a  w ie lk iego , b y ła  dnia w czorayszego 
w yw ieszona tablica oznaym uiąca, że klassy 
Łakowey kollegii w  skutek przepisów  kom - 
mssyi edukacyyney  są zam knięte do nowego 
urządzenia na p rzyszłość. B y ł do tego po ­
w odem  rozruch  m iędzy uczniam i teyże kol- 
leg ii.

W  nocy w  dzień now ego roku Xiądz ie- 
den w  departam encie Lo, u czu ł, że któś się 
d o ty k a ł do tw arzy  iego; p o m y s liłb y ł zrazu, 
że się to mu b y ło  przyśn iło : lecz k ied y  uczuł 
że w yraźnie ręk a  iakaś sch w y c iła  go za g a r­
d ło , w sk o czy ł z łó żk a  i p o czą ł k rzyczeć. 
B ył to zbóyca, k tó ry  chcąc zatrzym ać k rz y k , 
w ło ż y ł mu rękę do gęby i obalił na p o d ło ­
gę. Lecz X iądz u ż y ł w szystk ich  sił 
i tak  dobrze się b ro n ił rękom a, nogami i 
zębam i, że zbóyca m usia ł ustąpić placu 
um ykać. D otychczas iescze go n ieschw yta- 
no; lecz rozum ieć należy, że dosyć ukaranym  
został za sw o ią  zbrodniczą odw agę. W  zna- 
czney odległości zostaw ił siady k rw ią  naz­
naczone, a m ianow icie na iednym  zedlu 
gdzie zapew na b y ł  u siad ł dla odzyskania co­
k o lw iek  sił-

—  Dwoie dzieci m a ły c h  iednego negocian- 
ta w  B urgorat w  X ięztw ie Parm v udoszone- 
m i zostały w e śnie od sczura b ia łeg o .

A N G l  1 1  A .  

z Londynu, 12 Stycznia.
W  Parlam encie niższym nieodbywano ża­

dnych g łosów  i p rzez  c a ły  p rzec iąg  posie­
dzenia zatrudniano się w yborem  now ego mó­
w c y . Ten p a d ł z ukontentowaniem pow sze- 
chnem  na Karola Soutou syna A rcybiskupa 
K aotorburyyskiego, k tóry  p e łn i ł  iuź ten obo­
w iązek  w  parlam encie daw nym . P rz y ią ł  on 
z ocho tą  tę powinność i p o d zięk o w ał P arla­
m entow i za okazany dow od tak  w idoczny 
zaufania. Na tem posiedzenie skończy ło  
sw oie czynności i cz łonk i rozeszli się.

P ow iadaią, że p ierw szym ’ przedm iotem  
czynności Parlamentu na posiedzeniu następu- 
iącem  będzie staranie o zdrow ie i u trzym a­
nie Sw iętey  osoby Króla.

Pani K ątalani w y m ag a ła  od d y rek cy i tu-
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tey szey  “o p e ry  W ło s k ie y  (gdzie  c h c ia ła  za- 
ią ć  m ie y jc e  p ie rw sz e y  śp ie w a c z k i)  za c a ły  
czas p o by tu  sw o ieg o  m aiąceg ó  się  p r z e c ią ­
g n ąć  od siedm iu  do ośm iu m ie s ię c y , Sooo 
funtów  szterlingów ; nadto ieden  b en e iis , k tó ­
r y  p o w in ienby  ie y  p rz y n ie ść  n iem rney  ty s ią ­
ca f: s. co d zień  s to ł na 1+ osob, e k i p a z , 1 
p o zw olen ie  śp iew an ia  w  k o n c e rta c h , k ie d y  
się  ty lk o  b ęd z ie  iey  p o d o b a ło . T e  led n ak ze  
m ienie  w a ru n k i n iezo sta ły  p rz y ię te .

z L ondynu, iy  Grudnia.
L ord  W ellin g to n  d a ie  w  dniu iu trzey szy m  

w ie lk i  o b iad  dla cz ło n k ó w  Parlam entu .
,.Św iadom i lu d z ie  (m ów i iedna z g a z e t na­

szy ch ) u p e w n ia ią , źe w  Manchester tru d n ią  się 
za ło żen iem  1 2 0  p rzęd zeń  b aw e łn ian y ch . Jeże li 
to ta k  ie s t, sp ek u lan c i tam eczn i m a ią  nadzie ię  
o trzy m an ia  dla ręk o d z ie ln i sw o ich  m pnopolm m , 
k tó reb y  się ro zsze rza ło  na c a łą  p o w ie rzch n ię  
z iem i!(<

D onoszą z B a ta w ii, źe w  śro d k u  W y sp y  
Ja w v  u m ie ra ło  co d z ień  z chorob  z a ra ź li­
w y c h  od  200 do 5oo lu d z i. —  D onoszą o raz , 
źe  zb ó y cy  M alayscy  n a p a d a ią  i u z  1 na o k rę -
ta A ng ie lsk ie . , . ,

P isza z S t Lotus z A m ery k i p o łn o cn ey , ze 
w  obw odzie  M izissip i, znaleziono m o g iły  k a r ­
łó w ; trum ny a lb o w iem  n iep rzech o d zą  p ięc iu  
ca li; g ło w y  ic h  są  w  p ro p o rc y i innych  
częśc i c ia ła  n ad m iern ey  w ie lk o śc i, a d łu g o ść  
resz ty  c ia ła  n iep rzech o d zi trz e c h  ca li,

W e d łu ^  osta tn ich  doniesien  z Ja m a ik i z 
dn ia  14 L istopada ro k u  p rz e sz łe g o , b y ła  tam  
w  dniu 11 tegoż m ies iąca  straszna b u rz a , k tó ­
ra  z u p e łn ie  p ra w ie  zn isczy ła  m ło d e  trzc iny  
c u k ro w e . R ozum ie ią  źe p rzy n ay m n iey  trzy  
c z w a rte  c z ę śc i te razm ey sżeg o  żn iw a  z u p e ł ­
nie zruynow ane zo sta ły .

S z w E c n i .
2 Sztókalmu, i 5 S tyczn ia .

Z n iem a łem  p o d z iw ien iem  czy ta liśm y  w  
w ielu  p ism ach  p o m iesczo n ą  w iadom ość : 1a-
k o b y  S zw ecy ia  p rz e d ^ ła  w y sp ę  Sgo B a rtło - 
m ie ia . W iem y  z n ay p ew m ey szeg o  z ro d ła , 
i e  w iad o m o ść  tak o w a  niem a naym nieyszego  
p o d o b ień stw a  do p ra w d y .

A m e r y k a  P ó ł  n o c  n a .
z  F i l a d e l f i i  26 G rudnia .

T ra k ta t  pod p isan y  w  Londynie p rzez  Pa>ia 
G cla trn  i Rusche iuź  d o szed ł d o  F ilaaelfu . 
W  sk u te k  ta k o w e g o  p o w ra c a  się  nam  p ra ­

w o  ry b o łó w s tw a  na m o cy  p rzep isó w  tra k ta ­
tu z ro k u  1783. N ad to  g ran ice  nasze ku  z a ­
c h o d o w i znacznie się ro z sze rza ią . Lecz za- 
to n iechciano  nam  pozw o lić  p ro w ad zen ia  w o l­
nego h an d lu  na w y sp a c h  W sęhodn io -Jndyy- 
sk ich  *

Jed en  z cz ło n k ó w  rząd u  B uenos-A ires, p rz e ­
k ła d a ł  p ro ie k t p o łą c z e n ia  tey  rz e c z y  p^spo- 
li te y  z p ro w in c y ia m i P ó łnocno-A m erykań-
sk iem i. ,

P o g ło sk a  iak o b y  now a F rancuzka osada 
Champ d 'A sy le  iuź  u tra c iła  sw o ie  istn ien ie, 
p o tw ie rd z a  się  ostatn iem i w iad o m o śc iam i 
z tam tąd .

R O Z M A I T O Ś C I .

D nia 3 i  G óudnia p o p e łn io n o  w  P aryżu  za- 
óóy stw o  na u licy  Richelieu. Pan Valois  ied en  
z officialistów  sk a rb o w y c h , w y s z e d ł  b y ł z i a -  
na do o b o w iązk u  sw oiego ; zostaw iw szy  w  
domu s łu ź ą c ę . P o w ró c iw szy  o godzin ie  4- d łu ­
g o  d zw o n ił; lecz  n ik t mu n ie o tw ie ra ł. W z. ą ł  
w ię c  s łu g ę  p o licy y n eg o , k tó ry  w y b ił  szybę 
aby  w la z łsz y  do ś ro d k a  o tw o rz y ć  d rzw i; 
lecz  le d w ie  w sz e d ł do poko i u n a ty ch m ias t 
p o c z ą ł  z p rzes trach u  k rz y c z e ć , w id z ą c  k o ­
b itę  le ż ą c ą  na p o d ło d z e  i n u rz a ią c ą  się w e  
k w i. K om m isarz k w a r ta ło w y  za raz  b y ł  
p rz y w o ła n y . Poznano, źe  k o b ita  m ia ła  w  
p ra w d z ie  k i lk a  ran g łę b o k ic h  w  g ło w ie  lecz 
b y ła  iescze  ż y w ą , obok teg o  p o strze­
żono, źe b iu rk o  Pana V alois b y ło  rozłam ane 
i o tw arte . Pan V alois w y z n a ł, źe w  b iu rk u  
m ia ł  ta k  w  go to w izn ie  ia k  w  b ile tach  ban­
k o w y c h  5ooo fran k ó w , k tó re  skradzione b y ły .  
S łu żąca  k tó rą  zabóyca z o s ta w ił w  m niem a­
n iu , źe iest bez  ż y c ia , p rzen iesioną  b y ła  na­
ty c h m ia s t do szp ita lu . Po obeyrzen iu  ran  p o ­
k a z a ło  s ię , źe żadna n ie b y ła  śm ie rte ln ą . 
D ziew czyna  ta iuź w y sz ła  te raz  z n ieb ez­
p ieczeń stw a  i w y z n a ła , źe  zab ó y c ą  iey  b y ł  
o fice r ieden  cudzoz iem sk i, k tó ry  często b y ­
w a ł  w  domu iak o  p rz y ia c ie i  Pana Valois.

  Król S ardyńsk i na p o c z ą tk u  ro k u  te ra -
zn ieyszego  zn iósł p o d a te k  z w y czay n y  od  
liczby  d rzw i i o k ien , z m n ie y sz y ł oraz w sz y ­
stk ie  inne o p ła ty  i z ró w n a ł ile ty lk o  b y ło  
m ożna p o w innośc i o b y w a te lsk ie , o g ran icza jąc  
ie ty lk o  p ła c a m i p o g łó w n em i, i z m a ią tk ó w  
ru c h o m y c h  i  z iem i.

w  P e t b r z b u r g u  
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